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Częstochcwa, wtorck 7 stycznia 1947 roku. 


Wysoka porazka bokserów czestochowskich 


|. EKS:CKS 16:0- 


(Od spzcjaln:go wysłannika „Głos + Narodu") 


Drne! wystep drużyny bokser- 
skiej ( KS u w iu :irzosiwach I'o? 
aki zakończył się katastrofalnym 
jej niepowoczenicm. 

Wiac:.mo było z góry, że CKS. 
przegra z zespołem trzech m. 
strzów 'rdywidualnych Polsk, 
jednakże nikt z naa, a najprawd». 
podobniej i nikt z terenu Łodz. 
nie przypcszczał, że końcowy re- 
zultat belzie hrzm'ał „do kólka“ 
jak się to mówi w gwarze sporto- 
wej. 

Czy bokserzy nasi wypadli aż 

tak słabo, że przegrał: 16:0? Trze. 
ba stwierzić, że wykszesali oni 
ze siebie maksimum ambicji, a 
przy tym — w porównaniu do czę. 
stych wypadków na rodzimym na. 
szym ringu: — dopisali, poza Fry- 
musem pod wzgi:ędem kondycji. 
Dowodem tego jest fakt, że z n'e- 
mal pełną wytrzymałością wa!- 
czyli do końcowego uderzenia 
‘gangu, a na deskach znaleźli się 
tylko zawodnicy najmłodsi, Mar. 
ciniak i Morawski, ten * ostatni 
zresztą w sposób dość nieforlun- 
ny. Istoią przegranej bylo to, że 
większość pięścćc'arzy częstochuw. 
skich ustępowala wyraźnie elka- 
esiakom, jeśli chodzi o repertuar 
technieznv. umiejętności oraz o. 
rientację 'aktyczną, co staje sie 
zrczumiałe wobec faktu, że etano- 
wimy ośrodek młody, w klórvm 
nie rozpoczęte jeszcze zostało kul. 
tywowanie nowoczesnego boksu 
przy pomocy wysoko zaawanso. 
wanych trenerów. dv zainieju- 
jemy taką pracę (CKS. prowadzi 
już pertraktacje z pewnym krajo- 
wym trenerem), to wtedy dopiero 
znajdziemy się wobec realnych 
szans podwyższenia poziomu i wy 
bicia się. 

Dużą ranle w ukształtowaniu wy 
nikn przedwczorajszego moczu 
odegrał niewatpliwie kompleks 
reuomyv przeciwnika aodcznwary 
silnie przez pięściarzy CKS:u. 
Przy tym walczyli ani 
pierwczy wobec tak licznej, a ze 
zrozumiałych względów: trzyma- 
Jącej stronę ŁKS-u publiczności 
(na sali Wima zgromadziło sie ca 
5000 widzów) Te momenty psy- 
chiczne aie były bez znaczenia 
przy wgrywaniu atutów przez ubu 
przeciwników. 


Przcbicg meczu 


Po powitaniach i wspólnej fato- 
grafi; zostają w ringu: m's!rz 
Polski, Stasiak (ŁKS) i Strychal. 


po raz, 


ski. Stasiak idzie z miejsca do ata 
ku, lecz rapotykając um'cietne 
kontry Strychalsk:ego, traci im- 
pet. W rundzie drug'ej iniciatyv- 
wę ma czestochowian'n; lokuje 
parę ciosów ua korpusie i twarzy 
mistrza Polsk’. rozstrzygając tę 
runda dla siebie. W starciu ostat. 
n'm Stasiak finisznuje, Strycha'ski 
nie wytrzymuje. daży coraz czę 
c'es do zwarcia, w końcu uderza 
2—3 razy nieczysto i zor'aje o- 
strzeżany przez sedziego, Spotka- 
n'e wygrywa S'asiak. 


W wadze koguciej staia nanrze- 
eiw siebie Fryvmus (CKS) i Paw- 
lak  Czestochowanin zawód? 
kompletne: okaza! dziwna bczs'1. 
ność wobec lewvch Pewla"a. k'ó 
re wchodziły jak eheja!y, czyniąc 
wrażenie, iż Frymus n'e umie 
wcace trzymać zasłony. Zwycięża 
wysoka aa punkty Paw'ak. 

Cn.tkau'e piórkoweców Chudy 
(CKS) -- Marc'nkowski, obn ob- 
darzanych dobrym c'osem. przy- 
n'osła widowni najwięcej emocji. 
Podezas wyrównanych dwóch 
rund przeć wnicy walczą przeważ. 
nie ra dystans. w trzec'ei Marcin. 
koweki zd -bywa się na ładny fi- 
nisz, csiagatąc przewage, kióra 
zadecydowała o wygranej nrzyje- 
tej przez łódzką w.downię owa- 
cjam] 

Marein'sk (CRS) w Jekk'ej snot 
kal się 2e zwyc'ezcą I krokn. uta- 
lentowanyin Kierusem. Od: razu 
na początku Częstochow'an'n na. 
dziewa się na cios, idąc na deski 
do ośmiu, późn'ej jednakże ataku. 
je z powodzeniem i wyrównnie 
runde: w starciu drng'm jest lep- 
szy, wychodzi mu w'erej cicsów; 
łodzanin słabnie troche, brani 
się rieczysto i otrzymuje oetrze- 
żenie; runda trzec'a przyncsi eze- 
atsze atak: Kierusa, który punkiu 
je lewą. Ogłoszenie. wygranej io- 
dz'anina, przyje:e ze zdz'w'en'"m 
nawet przez w'dzów łódzkich, 
krzywdzi Mare'n'iaka. bowiem za- 
slużył on vo naimpiej na remis. 

Olejnik (ŁKS) w półśredn'ej 
wykazał wprawdz e bezapelacyjną 
wyższość aad Warwasem, lecz hi. 
storia tego spotkania n'e przvno- 
si sneejalnero zaszczytu m'strzo- 
wi Polski Olejnik nie zademan- 
strował klasycznego ciosu, a przy 
tym puszczał się na wodę popi- 
sów w zwarciu, obliczonych na 
poklesk galeri, Było to najmniej 
e'ckawe snetkan'e meczu. 


Mecze na 25-stopniowym mroz e 


Pomimo silnego mrozu odby- 
lo sie na Śląsku wiele spotkań pił 
karskich. Wiecemistrzowie grup z 
r. 1946 — WKMS i Polon'a Pieka- 
ry grali o prawo reprezentowania 
Śląska w tegorocznych rozgryw- 
kach o mistrzostwo Polski. Mecz 
zakończył się remisem 3:3, przy 
czym Polonia nie wyzyskałla rzu- 
ta karnego. 

Zawody o mistrzostwo klasy A 
dały wyniki: Ruch — Zgoda Biel. 
ezowice 5:1. Naprzód Janów — 
HKL Szopien'ce 2:1 Wawel Nowa 
Wieś — Walcownia Dziedz'ce 3:2. 

W zawodach o puchar Centr. 
Zarz.. Przem. Cynkowego HKS 
Szopienice pokonał Baildon 2:1, 


Huta Pokój — Polonia P'ekary 
3:1. Łagiewniki — Orzeł 2:1. 


Argentyńczycy pokonani 

Drug. występ doskonalych pil- 
karzy argentyńskich San Loren- 
zo Almagro zakończył się nie- 
oczekiwanie ich porażką 1:4 w 
spotkaniu z madrycką drużyną 
Real Club. 


Francja — Szkccja w rugby ` 


8:3 
Paryż. Spotkanie w rugby po- 
miedzy reprzentacjami Francji 1 
Szkocji zakończyło się po nie- 
zwykle żywej grze pewnym zwy- 
cięstwem Francuzów. 


biera. pożycji i. 


Natom'aef walka w wadze Śred. 
niej między, Pisarsk'm * Berg em 
dostarczylc wiele satysfakcji. sto 
jąc na wysok'm obustronnie po 
ziomie Berg nawiązywał chwila- 
mi ze słvuiym przeciwnikiem zu- 
pełnie równorzędną walkę i wy- 
kazat pełne kwal'f'kacje dobrego 
pieściarza. Wvzral nieznacznie 
na punkty Pisarski. 

M'odv Morawsk* (CKS) w nál- 
cieżk'ej stawiał dz'elnie czoła Ży- 
lisowi przez całe niema! trzy run- 
dv: lokował wvrawdz e rzadkiej 
ciosy. zdyż większość ich byla za 
czeroku i zbyt sygnal'zowana ale 
nm'a! szachować przeciwn'ka !ub 
kontrolować go. Przy końen II 
rundy po ciosie Żylisa Morawski 
rada na deski. a na n'ego kładzie 
się przeciwnik. Żylis powstaje, 
czestochowian'n leży do śm u. na 
dziewięć newstaje, lecz nie nrzy- 
sędzia oglasza 
zwyc'estwo łodz an na. 

W cieżkiej CES oddał punkty 
wa'kowerem wcebec brakn Mvzi, 
który n'a pojechał do łodzi. Nie- 
wadz'i zostaje 
skami za „wycęistwo, którego nie 
wywaiczył. 

Sadetowa?ł w ringu Masłowski 
(Poznań), na punkiy Leawski 
(Warszawa) Patawski (Poznan) 
i S/ercszewsk' (Łód ). 

Gosnodarze nrzyjęl: CKS h. æo- 
$nn'e. a po moczu zanrczili go 
na wspó.ny obanad spor'owr w 
jednym z lepszych lokali Łodzi. 


nagrodzeny okla- 


Dodatek »G'osu Narodu« poswiecony sportowi i kulturze fizycznej 


Rok III. 


R |a| 06 o... widownia 


Da!'szae boje 


o Mistrzostwo Drzżvnowe POISKI 
w boksie 


Milicyjny Gdynia - Wisła 9:7 


Kraków. 5.-. (Tel. wł). P:ęścia- 
rze krzkowscy wykazali zapałi 
serce da walki, przewyższa'ąc tak 
że gości kondycją, ustępując im 
natomiast znacznie pod wzgledem 
techniki oraz rutyny ringowej. 

W muszej Sowiński (Gd) zno- 
kautował u I rnnd?'e Kobe. w ko- 
gur'ej Um'ńsk' (Gd) wygral rów. 
nież w | runde z Dudz'ek'm 
przez vs idanie sie tego ostatn'e- 
go; p'órkowa nrzyniosia wielką 
sensację — Antk'ew'cz (Gd) uległ 


Gremali; w lekkiej Dudzik (Wi- 
sła) wygra? na pankty z Miecho- 
wieczem; półśrednia dostarczyła 
druz'ej n'espodzianki, gdyż Iwań- 
ski (Gd) nekonal nienczekiwanie 
Natkanea: w średniej Szyman- 
kiewiez Gd) wygral z Matulą 
przez k.. w II rundzie; nółciężka 
przyniosła rem's Żbika (W) z Lic- 
kiem. w e'eżkiej Kochut (Wisła) 
na ladnei walce pokonał na pun 
kty Szatkowskiego. 


Grochów - Ziednoczone O:7 


Bydgoszcz, 5. 1. (Tel. wł.) — We. 
dług kalelności wag: Struz'a (Zj.) 
wyeral z Patorą. Sobxow'ak (Gr) 


z Jóżkow'akiem, Lerzkowski (Z)) . 


z Komudą wskulek nadwagi! war- 
szawianina, Sowiński (Zj) z En- 


Warta -IFS 


Wroclaw, 5.1. 


kas'ewiczem, Kaczor zremisował 
z Wiecz'em, Majewaki (Gr) wy- 
eral z Czyszeńskim, Kolezyński 
(Gr) z Polakiem i Archacki (Gr) 


z Chylłą. 


M rcclew JI:5 


Sonsacją meczn hyła rrzegrana Polusa z Waługą 


oraz remis Koziołka z Miszczu kiem. 


Patory - Lublinianka 10:6 


Lublin, 5.1. Ósemka nastepnego 
przeciwnika CKS-n uzyskała b. 
zaszczytny wynkF. Batory wrstą- 
pił z Nowara , który pokonal lat- 


wo Siemiona IT. Niespodzianka 


hyła wygrana Siemiona I z Ko- 


lonką, 


HCP -OMTUR Rzeszów 9:7 


Spotkanie rozegrano w Rzeszo wie. HICP Poznań okazał się dra- 
żyną mniej więcej równą CKS'o wi. 


Drugi czer.y dzeń CkSu 
Hokejcci przezrywa'a z S'em'anowiczauka 0:23 


S:'em'anow.ce, 6.1. (Tel. wl). — 
Mecz rozegrany zos'a! na wepa- 
niaiym |Jlodnw.:sku S:.em anawi. 
czank* przy Hucie Laura. Hokei- 
ści CKS-u no jednorazowym za- 
ledwie. półgodzinnym tren "gu 
wyradli słabo, tracąc przy tym zu 
pełn'e kondycje w trzeciej tercji. 
Zaw:ódł w doda!xu bramkarz Wi- 
dula. który mógł obron'ć wiele 
krażków. Na obronie grali Gor- 
don i Serednicki, w I ataku Ra- 
rvski, Kal'nowsk' i Go!cz, w dru- 
zg m zaś Adamus, S»e'ński Ordon. 

Mistrz Ślaska i jeden z najno- 
ważniejszych kandydatów do ty- 
tułu mistrza Polski przewyższał 
CKS zarówno szybkośc'a. tehni. 
ką jazdy, jak i opanowan'em krąż 
ka. Najlenszym graczem był na- 
pasin k S-prżyński, 

KKS Icpszy od Lechii 

Łódź, 5 i 6.1. — W dwu G;: tka- 
niach z Lech'ą poznańską ŁKS 
wykazał swa wyższość zwy”? 'e”a- 
jąc hokeistów poznańskich 4:1 
1 8:1. 

Pr o A AE T M 
Pojedynck Ritas — Budge 
Słynni ten siści zawodowi h ggs 

i Budge toczą w Johannesburgu 

pojedynek o Mistrzostwo Połud- 

nia, który obejm:e 20 spotkań. Po 
dziew:ęciu spotkan'aeh prowadzi 

R: ggs 5:4. 

Rokotnicze E AR AP tenisa 

stolowcco 

W duiech 25 i 26 bm. odbedą się 
w katowicach robotnicze mistrzo. 
stwa w tenisie stołowym. 


l JI. Cracovia 


Kalbarczyk cią: le zwycięża 

Warszawa, 6.1. W pierwezych 
zawodach łyżw:arsk'ch triumfo- 
wał Kalbarczyk, uzyskując na 500 
me'rów czas 50.4 sek. a na 3000 
ma'rór: 7 m'n. 433 sek. 

Leria mistrzem hokefewyvm 

Okregu Warszawskiego 

W niedzielę i pon edz alek ro- 

zegrano mistrzostwo hokejowe 


Okregu Warszawskiego przy uŭ 
dziale Lerii, Lublin anki, Rado- 
maxa i Żyrardow anki. Wyniki 


' byly p Aagot Legia — Lubli. 


n'anka 2:0, Radom ak — Żyrar- 
dow snn"a 12:4. Legia — Radomiak 
11:0 Lohl'n'anka — Żyrardowian 
ka 11:6. Tytuł mistrza zdobyła 
Jeg a. 


„Dwa zwycestwa boke stow kraxowsk'ch 


Cracovia — Siła Grszowice 8:2 

Kraków, 5.1. (Tel. wł). Bramki 
zdobyl; dla Cracovii Mar-hew- 
czyk ; Wolkowski po 3, Bereza 
; Wieczek, dla Siły obie Gburek 
wystąpiła z trzema 
rezerwewvmi. 


Craccvia — Polonia Bytom 5:2 

Krassow 5.1. (ei. wH). Strzelca. 
m: ramek hyli Marchewczyk Å 
W.łkowsk (po dwie) oraz Wie- 
czek dia Cracovii, zaś Masełko 
dla gości, 


Mistrza stwa Encopy w koszykówał 


M strzostwa Europy w koszykówce 
odbędą sę w Pradze w dnach od 27 
kwietnia do 3 maja. Jeszcze ne jest 
wadomo w jakiej“ sali odbędą się 
m 'strzostwa. Brany jest pod uw gę, 
Pałac Wystawowy (12000 miejsc) lub 
sala , Sokoła” Vinohrady (8.000 miejsc) 
Jak dotąd 3 państwa zgłosiły swó u- 
dzia!:: F.ancja, Bs'ga i Szwajcar, 
W na;bliższych dniach przybędą 7g'o- 
szen't Po'ski Wes'er, Rzmunli' Jugo 
sławii i Ang'i'  Najwększą sensacją 
bedz'e jedsak start koszykarzy Zw ą- 


zku R-dzieckiego M. Ch psk general, 
ny sekretarz Federacji Czechosłowac_ 
kiej czna'm ł, że pos ada w tej sprawie 


ze strony Ambzsady ZSRR pozytywne 


zapewnienia 
Boże piłkarzy ręcznych 
Kraków, (Tel. wł.). W mistrzó6e 
stwaeh koszykówki meskiej pas 


dły wyniki: AZS — Cracovia 
42:13, Wisła — Olsza 61:27, Kro» 
wodrza -- Sokół 43:16, Wisła = 


Sokół 46:11, Cracov'a — Krowo- 
drea 4:16 Ora — AZS 94:16. 


Sprawozdanie z mistrzostw okręgowych siatkówki zamieścimy 
w wydania jutrzejszym. 
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Wacław Szproch 


TENNARA ? stycznia 1947 r. 


= Zapomniany sport — zapaśnictwo 


Że Częstochowa jest miastem 
usportowionym, że jej zaintereso 
wanie się sportem wzrasta, że 
wreszcie stan liczbowy czynnych 


zawodników w klubech wydatnie 


się ostatnio zwiększył — nie po- 
trzeba nikogo mocno przckony” 
wać. 
Oprócz działających już na te» 
renie naszego m asta klubów 
sportowych przybyło w ostatnim 
czasie kilka klubów robotniczych 
względnie fabrycznych i ich dzia 
łalności należy poświęcić więcej 
uwagi. OLA 


"O potrzebie zainteresówanta ro 
botnika sportem, umożliwienia 
mu czynnego udzialu w odpow a 
dających jego zdolnościom i właś 
ciwościom fizycznym ` gałęziach 


sportu — mówiono i napsano 
już dużo. Zagadnieniom tum 
poświęca wiele uwaai Państw. 


Urząd P. W. i W. FT. lxłopocze 
się Zw. Robotn. Stow. Sportoe 
wych, a nawet specjalne wydz:a= 
ły przy zjednoczeniach branżo- 
wych (np. włókiennicze), jednym 
słowem pisze się i mówi dużo — 
a sportu jak nie było tak i dalej 
nie ma. 

Dla wielu organizatorów sportu 
robotniczego zaczyna się on na 
piłce nożnej i na niej przeważnie 
się kończy. Kluby, które by poza 
piłką nożną uprawiały jeszcze in 
ne gałezie sportu, wyliczuć można 
na palcach jednej reki. Czy może 
ma zresztą nazwać klubem t to 
klubem fabrycznym, reprezentu- 
jącym barwami j nazwą zaliład 
pracy o kilku tusircach pracow- 
ników — zespół kilxunastu chłop 
ców kopiących z wieksza czy 
mniejszą umiejętnościa nę i 
staczającuch homeryckie boje 0 
utrzumanie się, dajmy na to, w 
„B* klasie? 


A gdzież są ci. dla któruch prze 
cie ten sport się organizuje, w 
jakich konkurencjach sportowych 
ćwiczą — gdzie mają okazję je 
widzieć? | 

Re wreszcie tych  czynnuch 
sportowców jest w klubach? Zdae 
rzyło się przecież? nedawno, że 
klub posiadający oprócz drużyny 
piłki nożnej talie boksers'ą po- 
stanowił urządzić po 10-cin mie- 
siecznej przerwe zawody bol:ser 
skie. Wyznaczono dzień, m'eisce, 
powiadomionn właściwe władze 
sportowe i odwołano zawody pa- 
nieważ zbieały sie one z zarendae 
mi piłki nożnej o mistrzostwo, a 
że część piłlierzy jest jernoczoś- 
nie bokseromi. przeto z urzudzce 
nia zawodów bol:serstt'ch 2 ko- 
ntierznosci zrczurnowanoy 

Zrozumiałe, że członka. klubu 
nie można zmusić, by uprawiał 


Stefan Gajos 


~ 


tylko jeden rodzaj sportu. Idea- 
lem przecież jest sportowiec 
wszechstronny, lecz w przyloczo= 
nym wyżej wypadku nasuwa się 
pytanie; ilu tych zawodników jest 
w obu sekcjach, skoro brak kiiku 
z nich unieruchomić może jedną 
lub drugą drużynę i nie ma ich 
kim zastąpić. Zaś kilkutysięczny 
rezerwuar ludzki danego zakładu 
pracy pozostaje dalej nietknięty, 
obojęltny, n'.ezdolny zasilić swych 
anemicznych drużyn choćby częś 
cia swej masy. 

Jest to bolączka wszystkich klu 
bów fabrycznych i należy na tę 
obojctność znaleźć właściwe 
środki zaradcze. Należy w pelnym 
tego słowa znaczeniu umasow'ć 
sport robotniczy przez odnpowied- 
n'ą propagande i umiejctną orga 
nizacje w takich rodzajach spar- 
tu. w których upraw'antu zna'eż: 
liby zadowolenie ci wszyscy, któ 
rych obecnie nic do sportu nie po 
ciana. 

Nie bedac bynaimniei nrzeciw* 
niklem piłki nożnej, która pozn 
awaorami wybitnie snportowumi 
daie tak araczom jak i w'dzom 
wiele emocij + zadowolenia oroz 
jest obok boksu naijmopularnieje 
szym sportem w Polsce, praanc 
nrzypomnieć klubom speria'nie 
fabrycznym o sporcie dostenrum 
dla wszustkich silnych i zdro- 
wuch meżczyzn i nie koniecznie 
młoduch, a m'anowicie o zanas- 
nietwie 4 dźwiaaniu. cic erów czy 
li oqgó'nie „c'ężl:oalletyce". 


Zapomncne już. a nrzecie nie 
ta: dawre czesy. kiedu to atleci 
i sztangiści „Victorii“ Pele G. Ha 
nysz. bracia Cieślilkowie Paweł i 
Stanisław, Olczyk. Kaczmarzuk, 
UU:owst:i, Dzierrebek, Sowińsłct, 
Pędrasih:., a przede wszystkim zna 
lomóty teeln le. ulub'oniec widow 
p? oersezawodowy rtletą Morton- 
Moaciłenis popisami swymi na cy 


klodromie „Victorii“ przy ulicy 
Dąbrowskiego wzbudzali zachwyt 
widowni tak dźwiganiem cięża- 
rów, jak i emocjonującymi wal 
kami. 


Jest rzeczą niemal pewną, że 
właśnie w fabrykach i warszlae 
tach znajdą się może niezbyt 
chętni do p.łki czy boksu, jako 
zbyt ruchliwych sportów, za to 
dobrze wyposażeni przez naturę 
w grube karki i potężne bicepsy 
osiłki, amatorzy tego najbardziej 
im odpowiadającego i ich prze. 
ważnie flegmatycznemu tempera 
mentowi rodzajowi sportu, gdzie 
mie walczy się z czasem czy też 
przestrzenią, lecz z czymś „ tte 
chovytnym' 4 realnym. 

Zorganizowanie sekcji ciężko- 
atletycznej © klubie fabrycznym 
nie powinno przedstawiać ža- 
dnych trudności. Twierdzę nawet, 
że jest to jedna z najtańszych 
sekcji. Cały sprzet (oczywiście 
poza kostiumami) wylionać mo- 
źna we własnym za”resie w war 
sztatach fabrycznych jeśli chodzi 
o szłanae i nal:ładane na nią ta- 
lerze, ciężnrw. tak srmo hantle 
do ćwiczeń. Mate zaś do zapasów 
o wrm'arach ea 6x6 mir, mainc 
do dyspowmcji nieco odnadków 
jutu 4 dość silnej tkaniny, oraz 
2 niemirsty znołoce szucie, sno- 
rzadz'ć joerza łalmiei. Dln grar 
bników klrbów nie brdzie bez 
znaczenia fakt. że kasowo zaw0n 
dy atlrtuczne nie sa gorsze niż 
nomrzutł ad bol:serstże. 

Jeśli chadzi o instruktorów ło 
ani na Chinilo nie wątnie, Że 2a- 
mrostony da terao n. Morilan's- 
Morton lub p. Pele Gabriel, 
fw'eiru znanen tenn spor'u 4 se- 
dzin zapam{iczy, nie odmówia 
swe) wsnółnracu tn spore. k'ó* 
reqo dlugi czas hyh najwybitniej 
zymi propagatornnl. 

Wacław Sznroch. 


Bilans piłikarzy 
„Błcry * 


Jcdenastlra Skry odbytia w roku 
1946 ogółem 31 meczy, z których wy- 
gra'a 17, zrem sowała 4 i przegrała 10, 
z bi'ansem bramkowym na swoją ko- 
rzyć 87:56, 

Szczegółowo Skra rozegrała 15 spot 
kań z przecwn'ksmi zamiejscowymi, 
wygrywając 6 razy, remisując 2 razy 
i prześrywa ac 7 razy. przy czym sto- 
sunek bramzk wynosi 36:37. 


Zawodów z drużynami mie'scowymł 
odbyła Skra 16: wygra!a 11, przegrała 
3, a zremisowała 2, uzyskując 51:19 
bromek na swoją korzyść, 

Do naj'cpszych wyn ków Skry w 
sezonie ubiegłym należy rem's z Dęb- 


euas SiIGECZOERU 


I. 
Nie bedę sprzeczać aie z kimś 


"kto wysusiąłby w stosunku do 


mnie twierdzenie, że nie mam bu 
dowy hercsa czy atlety, w każ: 
dym jednak razie powiedziałbym 
temu komuś, iż przed dwudziestu 
laty doszedłem do półfinału w.el- 
kiego turnieju zspaśniczemo. 

Turniej ten. dziś moge opawia* 
dać o tym śmiało. stoczony został 
pewnej zimy w tutejszej.. han- 
dlówce w ostatnim roku mojego 
w niej pobytu. 

Znajdowaliśmy się wtedy pod 
wrażeniem wystepów czołowych 
zapaśników świata z Pineckim, 
Sztekkerem | Thompsonem na cze 
je jacy popisywali się eo wieczór 
w cyrku, który rozpieł swe na? 
mioty na rogu Śląskiej i Koper- 
nika. 

Cudcwne to miejsce, będące nie 
gdyś celem istnvch pielgrzymek 
wszystkich miłośników sportu 2 
najdalszych nawet krańców mia- 


sta, przytłoczone jest obecnie ma- 
'sywem gmachu poczty i. co iry- 


tuje mnie najhardziej. nie zasta- 
ło uwiecznione żadną tablicą pa* 
miątkową ze złctym napisem w 
marmurze: 


Tu zakładał swe mordercze 
chwyty niedoścignicny champion 
nodwólnego nalsona Leen Plncc- 
ki, któremu składają hold — 


Wódzięczni Rodacy. 


A kiedy po siedemdziesięciu 
trzech minutach walki decydują 
cej o tytule zwycięzcy turnieju 
Pinecki po fantastycznej ruladzie 
przygwoździł do mety łopatki póź 
nieiszego mistrza światą Tead3- 
ra Sztekkera i nazajutrz cyrk zwi 
nąwszy namioty przedefi!ował 
przez miasto ku niewypowicdz a 
nej rozpaczy entnziastów zap”ś- 
nietwa. by załaduwać sie na plat 
formy kolejowe wybraliśmy siq 
z Brank.em Klichem na most w 
I Alei i śledziliśmy z uczuciem 
bezhrzeżnego smutku pociąg wio- 
zav wczv errkowe. 

Gdy arina? on jnż za zakrctem, 
Nrorek i ja oderwaliśmy się ad 
balustrady i porze! 3mv *Ść w mib 
czeniu, zwiesiwszy smutnie gło- 
wy i przyportinajace dwa muły 
skazere na deżywełnią nude. 

— No. i jak hbedziemv snedrać 
teraz wieczory? — rzucił po chwi 
li nytan'e Rronek. 

Zaryzykowałem: 


Wydawca: „Współczesna Prasa *, TTT Aleja 52. Telefon 22 45. — 


Uglusceuiu przyjmuje PAP UCsęstuchuwa, 


= 


niami 1:1 zwyciestwo z S'emia"rwi_ 
czanką 3:2 i remis 1:l z grożnyc Na- 
przod”m Jędrzeiów, pogromcą A-kla- 
sowych drużyn Z3g ę5a, 

Najwiecej bromek zdobył Se'fred — 
22, Szięzak 14, Langier 12. Oriowski 6, 
Serdak 5, Warmus 5 Bulk: 4, Dz'ę- 
ciecłowski 4. Gałuszka, Bor.w 'ccktl. 
Bak-wski I Kotodziejczyk po dwie 
oraz Dubcl 1, 

Dzeki zdobyciu tytułu m's'rza roz- 
grywsk 1946 r. Skra weźm'c z w.csną 
udział w grupowych rozgrywkach o 
mistrzostwo Poa!ski, :tóre będą jedno_ 
cześnie podstawą zaliczen.a do extra- 
klasy piłkarsk'ej. 


— Może zaczniemy grać w sza- 
chy? 

Ale Bronek przeciął od razm: 

-- Nie namówisz mnie! Od sza- 
chów dostaje sie hemoroidów! 

Zaryzykawaiem co innego: 

— A co byś powiedział o kółku 
fi'atel. stów? 

— Jeszcze gorzej! Filateliści 
mają na sterość iszyki przylepio: 
De (o podniebienia. 

Odznaczałem sie na ogół pomy- 
slewościa, w.ęc rzuciłem następ: 
ną prcpozycię. 

To mcże zgłosimy sie do 
sz”olnerc kółka poetyck'ego1 

Bronek odnar!? ziadliw'e: 


— Polska ma już trzech wiesz ' 


czów: Mielsiewicza. Słowsekiero 
ì Krraińskiego. Wszystkie posa: 
dy są zajete, kandydatów bie 
przvimuje się. 

Nie nstepowałem jednak. 

— Więc zacznijmy chodzić na 
wieczorki tewarzyskiel 

— Glnp'ś! — Bronek na ta — 
Od kobiet lepiej zdaleka bo la- 
kie rzeczy kończą sie zawaz? źle. 
Zobacz, ilu jest żonatych na świe” 
cic? 


(B'edry Bronek! Wypow'ada-. 


owe sława nie przypuszczał 
nrzez chwilę, że nie uda mu 
sią neiknać wyrcków nrzezuneze* 
nia 1 że w nora lat później zamie 
ai się w mrża). 

Jego nnór zdenerwował! mnie, 


jąc 
ani 


Pierwsze odąłosy 
Olimpiady 


w St Moriiz, (a nie 1-10 lutego 1948 
r. jak ogłoszono poprzedino). Jest już 
również ustalone, że ceremonia Otwar= 
cia Oiimpiandy londyńsk ej będzie mia 


Międzynarodowy Komitet O'impij- 
sk, urzędujący w Lozann.e , wydał 
już drugi swó biuletyn. Jest w nim 
podane, że Zimowe Igrzyska Oi mpij, 
skie odbędą sę w dniacn od 30 stycz- 
nia 1948 roku do 8 lutego 1948 roku 


 — 


ła mejscę 29 lipca 1948 r., uroczy- 
stość zaś zamknięcia — 14 sierpnia. 


Footbal częstochowski 


mma CENZORA uI 


3) 


Drużyny 


Nie od rzeczy będzie również dokona- 
nio pobieżnegu chociażby przeglądu ze- 
atos.ów naszego okręgu i oceady ich war- 
tości. 

ltozpoczniimy od pierwszego m strza 
powojennego. Skry Ten zespół robotni- 
czy znajdował się przez czas diuższy, w 
św ctnej formio i będąc usjrówn eJszą 
jedenzstiką okręgu, odznaczył 8ię w pitr 
wszym okr-wie jego istnienia s.erc5. m 
sukcesów nad czo owymi drużyn:m olą 
ska zwycę.ając też tegorocznczo fina 
stę mistrzostw Polski — Łódzk: M:ul 
Sporiowy, a w końcowym meczu elimi- 
nacyj 1945 roku—WKS. Orzel. Dobrą 
formą utrzymaia Skra do czasu wyjac: 
du paru jej zawodników z reprezenta: 
cją robotniczą Polski do b5.wajcar.i; 
„w azane 4 tym dość d.ugotrwałe pau 
zowanie drużyny spowoduwało kryzya 
jej farny. który znalazł Swój wyraz w 
porażce 1:5 z CixS-em w ostatnich zawo 
dach mistrzostw klasy A, w przegraniu 
el m nacyjnego mieczu z kielcką Teczą 
Równolegle rozwijał się kryzys wewnę* 
trzno-klubowy: po zastesowan n wankeyj 
karnych przez zarząd kluhu i kon ecz- 
nym odm oczeniu składu Skra przegra- 
ła wprawdzie spotkan o rundy jesiennej 
z Czarnymi. Radomsko, lecz odtąd 74- 
czyn odzysk'wać dawna formą stając 
sio przceewn kien niegorszym od po 
czątkowych leudorów. | 

Siła Skry leży w jej tyłach. Dysponu 
je ona dwoma dohrymi! brzmkarzami — 
zaw eszonym na razie Korowieck m oraz 
niemal równorzędnym mu Kuśmierskim. 
Spośród wystepującyci czterech ohroń- 
ców Bąkowsk. Bubel, Madej, Son 
czak pierwszeństwo należy się parze 
Bąkowski — Sohczzk z uwzgledn'enieni 
kon'eczność: zastąpienig  wycotuj”cezo 
sie z czynnceo życia sportowezo Kn!a- 
dziejczyka; tego może dokonać, tak 
nam się wydaje, Dzięaa'owski. dzieki 
swemu talentowi oraz szybkości. a wie 
dy Rubel i Madej zajel hy pozycję skraj 
nych pamaen ków. zuś Serdnk mielby 
wzmor”nió atak w którym urywa już z 
powodzen'em 'Ta ostatnia lin'a ma swe- 
go nszjlepnswzo gracza w prawoskrzs 
dtowym L2nc'erze. n'ehezp ecznem 
atu:eleu 1 przehojowcu, który poela- 
da także duży zmysł pracy zespo owej, 
umiejąc wsnórrać z partneram 1 wy- 
rabać Im doskana'e pozycje Obok lan 
glera wyrzsta w nanadzie Skry dArrza 
macna inTyw'duslnośń — środkowy (r: 
łowsk Młody ten zawadn*k jest hez- 
s=rzeczn'te  taleniem; umie  prowed?ić 
atak, patnafi nr:eh'ć sie i posiada kañ- 
cząry atrzgł Sofred sirac'! zupełnie for- 
mr: joęczeza wózkuje, uwian se pa banig- 
ku bez nie jest jn? graczem produkty- 
wnvm. To samo. choć w niena mnop 
szej mierze odnoalł se da ABulsklesa. któ 
ry nle 'n'chrja już raidów w dawnym 
atvlu, stracił contre pe'ny strzał. dļa- 
km imnonower w nplervszym Ss7n"'e 
rowojnrym. Duże moźfl waść na ada 
S'wak. wyposa*ony w ailny I ef ktaw- 
nv strzał ialnuk>e jacot an treoesrm ZA 
maa zdecydowanym jak ha lacznika, 

R'owa woenomnianią n"leżą eln średka. 
wecmu namornikówi Ko'odz'a'czykow". 
h. k=mfedntawi' na rerrszentanta Pal- 
aki. który wrerfa! n'oa 7 ezynnera Żrea 
asnefan'evn. Dy? AN Pma A wrant ef 
technice | n'zwykłej cstowości pry dze- 
k! ezemn e'mentow" tyły Skry w mor- 
nę erlość, umejąc też nadawać tompa 
crtatowi 

W razerywkach a mistrzostwa Pataki. 
kire roznaczną sle 7a dwa m'eslroe. A 
które bedą równocześnie wilką o mie»- 


wie rzneilm: 

— WẸ takim razie nawieś się! 

— Nie chce. w'eielcy wyglada- 
ją n*"fotorenirznie. 

— PŁyknij więc kwasu Riarcza- 
rero! i 
, W momencie, gdy wypaw!ada- 
jem te'dwa os'otnie słowa, przy- 
pomi: .z!em ecbie rotora wycho- 
wawce klasowego profesora M. 
zworego osółnie dla swoi z”ryzźli 
wcści „Kwasem sierczanym!*. 

Profesor M. stuc?'t zawsze nae 
g7e zapztły eportore. tateż uwa- 
żaliśmy go za wroga sportu. 
Przez iakoś n'ewytłumaczeca asa 
ciarie przyszła mi dn głowy mrśl 
zrohien'a mn czegoś na przekór. 
a równocześnie czegoś, co wynoł 
niłobv naszą pustke spowodowa* 
na adjazdem cyrku. 

Zotrzymałem się w miejccu jak 
wryty. 

— Wiesz ea? — wyrzuciłem szło 
sem drgającym ze wzruszenia — 
Urzadzimy klasowy turniej zapaś 
nirzy! 

Bronek zatrzymał ete poruszo- 
ny i wyprostował zwieszoną do- 
tąd sławą. 

— To świetna myś!! — przyznał 
rozchrnrza”ąe twarz — Ale gdzie 
helg sia Gl"**wsó walki? 

* Na rórze, w jana? » Awńsh no- 
wozbudrwanych sal, które wykań 
cz *- obecnie. 

Narcezn!e trafiłem. Bronek tak 


Godziny urzędowania cadzienniesd It ej do 13-ej. 


sco w extra-klasie czeka Skrę odpowie- 
dz alno zadanie reprezs towania nasze. 


go Okregu Życzymy Skrze, aby po 
gSkonsolidowzniu swego skladu OoSiągD* 
ła pomyślne wyniki i jak najwyzsze 
miejsce. 


P erwszy powojenny wicemistrz Okre- 


gu, biało z.escna jedenastka Victori’, 
wkracza w jub leuszowy rok dwudzie- 
utopieciolecia Zarówno przed wojną, 


Victoria wyrobła wele 
aawy Częstochowie, choć dostarczała 
jej też wielu rozczarowań. W odróżn e- 
niu od Skry, siła b.aio-zlelonych leży w 
jej ztaku, który będąc ze swego ustroju 
nad.r agresywnym. lubi i ume trzy- 
mzć pikę, odciążając w znacznej mic- 
yzo tyly Na czoo wybija sie indywidu- 
alność Woje kowskiezoa, napasti ka © 
nienrzæ einym 1'5 cie  oosiielującezo 
zmysł komħinacyjny, onanowanie pilki 
i celny strzał z obn nóg. Nata następna 
pr.ystuguje typowcmu drilblerowi, Ob- 
stowi, przyœam najacemu bliźniaczo za- 
równo z sylwetki, jak : z techniki Cute 
teg» b legposkrayd'owega „Amatorów 
wieleńskiecn; jedaskże Obst specjalizo- 
wał r'e osatnio w grze solowej wskutek 
czego wartość jego dlu drużyny zmalas 
ła — gdy wyzbędzie w'ę tej nawyczki. 
hedze napowrót omną jednostką. Ma- 
lek na środku. nom mo hrakn zwrotnoś- 
ol. zas'ugujo susznie dla swych moc- 
nych aźrza'ów ns mi:eno bombardiera, 
natom ast 'ego sąslnd, Garua jest zupeł- 
nym p~zeciwslawieniem Rwero kolegi; 
mody ten wychowanek Victorii odzna- 
cm se p'ynną techniką i przywiąza- 
niem do „rawa zespauwośc — można 
go typować na nrzysz'ość jako gracza 
dn*ezo formatu Kuza na prawym skrzy 
dle nie nos ada Jeszcze opanowan'a £ry, 
ale jero arrzsvwność, pr yhierająca 
chwilami cechy dyntmik! posiada swo- 
da ecne dla et-ku Victorii. Pomec z im- 
tal rent-le grającym Mal'ckm. utalen- 
tar=anym 1innior"m Wolbialem | praco- 
witym niby maszyna Krmwczyński:n, 
wzzledn'e z równorzednymi zastępcanii. 
Merńchrzakiem i Pudzk'm. jest pewną ` 
liną h'r'azielanych Na ty'ach wybija 
ale szvhkaśełją interwencji świetnym 
wykonem |  or'entacją podhramkową 
Mnlnrczyk Jero nnartner, Rndzkó, 7a- 
etan? 4 nowol'eniom Florczyka, hądąqg 
ahaaa traniem choć 7" ma`n jlea7r2e 
szyhk'm  Rremtnarz Janik nie uzyskał 
dntad farmy, da isk'ej predystyrnią vo 
woenąqsi: w aczonia ezrn4 ma na tej po- 
zvelt jeden 7  na'lerezych hramvarzy 
Czzetachnwy, E7vmański, który wyleczył 
g'a też z kantnzj'. 

V'etorfa jost nrinoważnielszym rywa- 
lem kadera -- CFS-u — do tytuu mi- 
atera nno 1047 Czy mda jej się nad- 
drak'A rótn'mm qywńch punktów i segnać 
po tyvh'? Nije nociadumy cech Wec'a- 
wa Preeti Inh ietkich <necjnlistów 
tyrodników anartawych, dlatero nie be- 
dziemy rozstrząsać tego pytania. 


den 

| ameaną = === a Ta 

Pon. którv rozmawiał z członkiem 
Aersk'uhn Czestachowskiegzo podczas 
Imorczy Intn'rzei w dniu 15 września 
r. oh, orzvrzekajac ofarować Aero- 
k'rhowi kamerę lntnicza. proszony 
la-t o łarkawe ratane adresu. pod 
który mote zełosć się delegat Aero- 
kiehu d'a adehranią tej kamery. 


jak i po nicj 


zapalił się do projcktu. że n'e zło 
Żył n'onn *dacemu z przeciwnej 
strony, nicże'acemu już dzisiaj 
prafoczrowi K. wrkładawey fi- 
rki »wonemn nrar naa Kalha”, 
to też zatrzymany zoatał przez 
niemo. i a *arzony surowym 0- 
pom: “atom. 

— Prdprdłoś — rzekłem, gdy 
„Kolhe“ cddalit gie. 

— Nie szkodzi — odpowiedział 
beztroska R=nnek — Grunt, że r9- 
b'my turn'ej! 

rodzi 'śmv raje niemal pons- 
ludn'e na omawiar'n szezerółów 
Imprezy, cpracowniąc drobiazgo* 
wy cta'nt ture'aiq oraz regula- 
min walk a notom ukłedając lie ` 
ala nentrkin="m nan kpłówni nmieś. 
eilismy kolegów morących sie wy 
o Ss wyć „A rodzicami, 

Wyczernniacą prace tego dnia 
zakończyliśmy znorzadzeniem wy 
kazu przypuszezalnech zawodnie 
ków z uwzglednieniem najwiek- 
sz%ch „morarzy” qaszej klasy. 

Tei nary anełem bardzo n'espo- 
koinie. Rndziłaom się co chwila, 
a edy zanadałem napowrót w sen, 
majaczyły mi «ią co raz to inne 
turnicje wszechświatowe, w ja” 
kich brałem ndział odnosząc nie 
przerwane snkcesy | zdchywająć 
twle medali, że aż w końcu mu- 
siano je wozić za mną w samo» 
chodzie ciężarowym. P 


d. €. R. 


Redaktor: Stefan Gajos. 


LLI Aleja Ne. 61, tol 15 45 Kielce, Dieuke wicza 32, Adm. Uddzialu „Ułusu Narudu* 


